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O CELU CZŁOWIEKA
W o sta tn ie j ka techezie  skończyliśm y om aw iać  cały  S k ład  

A postolski, czyli W ierzę w  Boga. C iekaw i jesteście, o czym te ­
raz  będziem y m ów ić i uczyć się. M ateria ł będzie bardzo  m iły 
i ciekaw y, a m ianow icie  będziem y m ów ili o lasce Bożej i Sa­
k ram en tach  św. Hasiem  naszym będzie: „BĘDĘ ŻYŁ W ŁASCE 
BOŻEJ", bo w łaśn ie  uczyć się będziem y o  łasce Bożej i o jej 
źródłach  — przew odach , k tó rym i są  S ak ram en ty  św.

D zisiejszą naukę rozpoczniem y od tem atu , k tó ry  jes t bardzo  
w ażny: bo o celu człow ieka. Po co P an  Bóg stw orzy ł człow ie­
ka? D laczego um ieścił go na  ziem i? Jak ie  m a P an  Bog zam iary  
w zględem  człow ieka?

1. Człowiek jest obyw atelem  dwóch św iatów.
D w a odrębne św iaty , k tó re  P an  Bóg stw orzy ł: n iebo i ziem ia. 

M ów im y w  pacierzu : „W ierzę w  Boga, O jca W szechm ogącego, 
S tw orzyciela  n ieba  i z iem i’'. Z iem ię inaczej nazyw am y św iatem  
w idzialnym , n a tu rą , p rzyrodą, św ia tem  przy rodzonym  i n a tu ­
ralnym .

N iebo zaś nazyw am y św ia tem  n iew idzia lnym , nadp rzyrodzo­
nym , n ad n a tu ra ln y m . Jeszcze lep iej, gdybyśm y n iebo nazyw ali 
św ia tem  p o zan a tu ra ln y m , bo n iebo  n ie  ty le  je s t ponad  ziem ią, 
ile raczej poza ziem ią.

C złow iek z w oli B oga je s t obyw ate lem  i pan em  św ia ta  w i­
dzialnego. P ięk n e  są słow a, k tó re  w ypow iedział P an  Bóg przy 
s tw orzen iu  p ierw szego człow ieka: „U czyńm y człow ieka na 
obraz i na  podobieństw o nasze, a n iech  p an u je  nad  rybam i 
m orskim i i nad  p tac tw em  pow ie trznym  i nad  zw ierzę tam i 
i nad  w szystką  ziem ią" (Rodz. 1, 26). P atrzc ie , jak  w ie lka  jes t 
godność człow ieka: „niech p an u je  nad  w szystką  ziem ią". Jak

t



spełn iły  się słow a Boga! C złow iek sw oim i w ynalazkam i opano­
w ał całą ziem ię; sam olo tam i i s ta tk am i kosm icznym i la ta  po 
n iebiosach o w ie le  w yżej i szybciej niż na jp o tężn ie jsze  p tak i. 
Na m orza rzucił w ie lk ie  o k rę ty , k tó re  n ie  bo ją  się n aw et bu rz ; 
łodziam i podw odnym i ściga się z rybam i. Z nocy robi jasny  
dzień , o św ie tla jąc  św ia tłem  elek trycznym  dom y i ulice. Radio, 
te lew iz ja  i ty siące innych  w ynalazków  są n a  usługach  człow ie­
ka. Ju ż  człow iekow i ziem ia s ta je  się za  m ała. M yśli więc, aby 
się dostać na  inne  p lanety , a p rzede w szystk im  na nasz księżyc.

C złow iek s ta ł się panem  św ia ta  na tu ra lnego .

CIASTECZKA ZOSI

Daj, m am usiu , p roszę c ia s ta  trochę.
C iasteczek upiec m am  w ie lką  ochotę; 
d la  m ego M isia, K asi, A li — lalek  
u rządzę w esoły, c ias tkow y  balik.

R ozw ałkow ała Z osia c iasto  cienko, 
p rzy k ry w a  je  jed n ą , d ru g ą  fo rem ką; 
jest księżyc, listek , kw iatek , serduszko .

rogalik .
P iękny  będzie ten  c ias tkow y  balik!

E. Drzew.

P O Z N A J M Y  S I Ę

Chcia łabym  korespondow ać  na różne tem a ty  z ko l“żankai>*ł i ko­
legami z k ra ju  i z zagranicy, w ym ien iać  piosenki i zdjęcia ak to ­
rek  f ilmowych.

Proszę  o zamieszczenie na lam ach  ..Słoneczka*- mego adresu .  
BARBARA HADYNA (]at 14) Ostrowiec Świętokrzyski ,  ul. Sawic­
kiej 17 w-oj. Kielce

*

J e s tem  uczniem I ki. Zasadniczej Szkoły Zawodowej.  Mieszkam na 
wsi. .Test to  wieś pagórkow ata .  W pobliżu m am y  m ały  las.

Chcia łbym korespondow ać  z kolegam i i Koleżankami z k ra ju  
■ zagranicy  na różne tem aty  np.:  e lek tro techn ika  i modelarstwo.
Mój adres* KAZIMIERZ PAI.KA Strzyżowice ul. Podw ale  25 pow. Bę­
dzin wnj. Katowice



KAMIENIE KOSMICZNE

M eteory — błądzące ciała niebieskie

Po p ierw szym  lccie  radzieck iego  kosm onauty  — J u r ija  G a­
g arina , n ieda lek i w y d a je  się czas, kiedy człow iek w y lądu je  na  
innych  p lanetach . Na raz ie  są  one d la  nas ta jem nicze. Cho­
ciaż... n iezupełn ie .

Is tn ie je  pew ien  rodzaj c ia l n ieb iesk ich , k tó re  d o sta ją  się w 
nasze  ręce. To m e t e o r y t y .

P rzes trzeń  kosm iczna oddzie la jąca  różne  c ia ła  n ieb iesk ie  w cale  
n ie  je s t pusta . Z n a jd u ją  się w  n ie j d robne  z ia ren k a  pyłu kos­
m icznego i w iększe  b ry łk i m eteory tów . S ą to  praw dopodobn ie  
resz tk i rozb itych  c iał n iebieskich . W iększość z n ich  są  to  m e­
teo ry  zelazne. a le  tra f ia ją  sie rów nież m eteo ry  kam ienne. 
W szystkie one pędzą poprzez p rzes trzeń  kosm iczną w  różnych  
k ie runkach  z o lb rzym im i szybkościam i. Szybkość m eteorów  
w ynosi n ie raz  k ilk ad z ies ią t k ilom etrow  n a  sekundę, czyli je s t 
k ilk ad z ies ią t razy  w iększa n iż  szybkość pocisku w ystrzelonego 
z karab in u .

Nic dziw nego, że te  d robne  c ia ta  kosm iczne stanow ić  będą 
n iebezp ieczeństw o d la  ra k ie t z  ludźm i, gdyż ła tw o  m ogą n ie  
ty lko  przeb ić  rak ie tę  n a  w ylot, a le  n aw e t i rozbić ją . Na 
szczęscie są one  rozrzucone w  p rzes trzen i w  bardzo  dużych 
odległościach od sieb ie  w ynoszących ty s iące  k ilom etrów . G dzie­
n iegdzie  poprzez p rzes trzeń  kosm iczną pędzą ca łe  ro je  m ete­
orów , z a jm u jące  n ie raz  o lb rzym ią  p rzes trzeń , często  k ilka razy  
w iększą od Z iem i. Je d n a k  n aw et i w  ro jach  m e teo ry  są ro z rzu ­
cone bard zo  luźno, “w odległościach k ilk u se t k ilom etrów  od sie ­
bie.

Meteory błądzą n ie raz  w  przestrzeni  kosmicznej  w ciągu milionów 
lat. Kiedy je d n a k  sp o ty k a ją  na  swej drodze jak ie ś  w iększe claio n ie­
bieskie , kończy się ich sw obodna wędrów ka.

Te z nich. k tó re  n a p o ty k a ją  na  swoje j drodze Ziemię, są widoczne, 
gdyz m eteor  w pada jąc y  z o lbrzym ią  szybkością  do a tm os le ry  naszej 
plane ty  n ap o ty k a  na  tak  gwałtow ny opor  powietrza, ze zaczyna zarzyc 
sie 1 swiecic.  Dzieje się już  to n a  w ysokośc i  około 100 km  ponad  po­
w ierzchnia  Ziemi chociaż a tm osfera  jes t  tam  niezw ykle  rozrzedzona.

Wówczas m e teo r  jest w idoczny na  nocnym  niebie jako  szybko p rze­
suw a jącą  się sw ietlis ta  sm uga .  Widzimy ją  tylko przez u łam ek  sekundy ,  
m e teo r  bow iem  po w p adn ięc iu  do a tm osfe ry  n iem al na ty ch m ias t  całko­
wicie się rozpyla .  N iekiedy jed n ak ,  jeżeli  m e teo r  m a  większe rozmiary ,  
zjawisko świetlne trw a  nieco dłużej i w ygląda  bardzo ładnie,  w iększy  
m eteor  świeci tak  sam o j a k  rak ie ta  f a je rw erkow a .  Te ja s n e  i olbrzymie 
m eteory  n a z y w a m y  b o l i d a m i .  P o jaw ia ją  się one je d n a k  bardzo
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P r/c lo i  bolidu aa  tle g\\ui/Ai»- 
zbioru Łabędzia

J i m. n bulni */> b u j n o  pivrz 
wygwieżdżone niebo

rzadka Duzo częściej pojawiaj** sie m eteory  slabu świecące, a na jczęś­
ciej taK słabo świecące, że dostrzegam y je  t.vlko przez te leskopy. Wów­
czas n azy w a m y  je m eteoram i te leskopowymi.

Jeżeli nocne n iebo  będziem y obserw ow ali bardzo  uw ażnie , to 
w ów czas w  przeciągu godziny uda  nam  się zauw ażyć k ilka 
m eteorow . 'je ż e l i  jed n ak  z Z iem ią zderzy  się ró j m eleorów , 
w ów czas m czna ich  zauw ażyć w  ciągu godziny n aw et w iele 
tysięcy. N iek tó re  z  ro jów  k rążą  w okół S lonca po tak ich  o rb i­
tach , ze zderza ją  się z Z iem ią corocznie, w  tym  sam ym  okresie 
czasu. Jeden  z tak ich  ro jów  je s t na  p rzyk ład  obserw ow any  co­
roczn ie  w  sierpn iu . N ie je s t on zby t liczny, jed n ak  w  ciągu go­
dziny  m ożna zauw azyc k ilk ad z ies ią t m eteorow . W ogolę corocz­
n ie  o bserw u jem y  w  sie rp n iu  czeste  po jaw ian ie  się m eteorow .

M eteoryty — przybysze z dalekich planet 1 gwiazd

N ie w szystk ie  m eteory  całkow ic ie  ro zp y la ją  się w  a tm osfe­
rze. N ajw iększe  z n ich  d o la tu ją  az do pow ierzchn i Z iem i. N a­
zyw am y je  w ów czas m e t e o r y t a m i .  C odziennie na  Z iem ię 
sp ad a  k ilk a  m eteo ry tow , bardzo  rzadko  jed n ak  o d n a jd u je  się 
je . P rzew ażn ie  w p ad a ją  one do oceanow  lub tez sp ad a ją  w 
okolicach bezludnych.
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Te z m et^ó iy low . k tó re  zo­
s ta ją  odnalezione, uczeni b a ­
d a ją  bard zo  dok ładnie. P rzy  
badan iach  tych  okazało  się, 
że m a te n a  w kosm osie n i­
czym nie rożni się  od te j m a­
terii, k tó ra  w y stęp u je  na Z ie­
mi. M eteorvty  sk ła d a ją  się 
najczęściej z żelaza, n ik lu , 
s iark i i innych znanych  su b ­
s tanc ji chem icznych

Spadek  m eteo ry tu  je s t n ie­
zw ykle efek tow nym  w idow i­
skiem  — k tó rem u tow arzyszy 
zw ykle glosr.y sw ist i huk. 
Z darza  się naw et, że m eteo ry ­
ty sp ad a ją  n a  zabudow ania. 

Szkody, jak ie  w ów czas w yrządzają , są  jed n ak  na ogol n iew ie l­
kie. gdyż końcow a prędkość m eteo ry tu , n a  sk u tek  ham ow an ia  
je j przez opor pow ietrza , n ie  je s t duza, to też  m eteory ty  m ogą 
co n a jw y że j przeb ić  ty lk o  dach.

Niekiedy, spada ją  na  Ziemię ogrom ne m eteo ry ty  — o rozm iarach  b u ­
dynków. W ybija ją  one w  Ziemi o lbrzymie leje. k tóre  nazyw a m y k ra ­
te ram i m eteory tow ym i.  Największe z tych  k ra te ró w  m a ją  średnice  nawet 
wielu kilometrow. Gdyby  tak i  o lbrzym i m eteo ry t  spad) na miasto, to 
oczywiście całkowicie by  je  zniszczył. Na szczęscie jednak ,  j a k  już 
pisa łem, są  to w yp ad k i  n iezwykle rzadkie,  zdarzają  się nie częściej ni+ 
raz na  wiele tysięcy lat.

O s ta tn i  tak i  bardzo w ie lk i  m eteo ry t  spadł  30 czerwca 1908 ro k u  na  
Syberii  w  okolicach rzeki  P o d k am ien n a ja  Tunguzka.  M eteory t  ten  n a ­
zyw any  je s t  . .Meteorytem T u n g u sk im " .  Upadł on w gęstej tajdze, k tó ­
rą powalił  na p rzes trzen i  k i lk u n as tu  kilometrow. H uk  jego w ybuchu  
był s łyszany w odegłości k i lku  tysięcy kilom etrow. A świecił  tak 
si lnie . że na k ilka se k u n d  zaćmił zupełn ie  sw ia lto  słoneczne.

Miejsce sp a d k u  tego m eteo ry tu  do dzis jest s ta ran n ie  badane  przez 
uczonych. Przez pewien okres czasu p rzypuszczano nawet, ze mógł to 
byc nie m eteory t ,  ale s ta tek  kosmiczny z innej  planety .  Obecnie jed n ak  
wiadom o już. ze byl to zw ykły  m eteory t ,  ty lko  o bardzo wielk ich  roz­
m iarach .  Nies tety, je d n a k  do dziś nie znaleziono jego szczątków, p r z y ­
puszcza się obecnie,  ze m eteo ry t  w  m om encie  zderzenia  z Ziemią gwał­
townie w ybuchł  i całkowicie w yparow ał .

O dnalezione na Z iem i m eteo ry ty  są s ta ra n n ie  p rzechow yw a­
ne. W m uzeach  całego św ia ta  z n a jd u je  się około 1200 m e­
teory tów . Są to przybysze z dalek iego  kosm osu, k tó ry  obecnie 
stoi o tw orem  d la  dalszych badan  człow ieka.
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P A M I Ę T N E  D N I

L ipiec 1944 r. O ddziały P ierw szej A rm ii W ojska Polskiego 
przekroczyły rzekę Bug. w ita ją c  o jczystą ziem ię hukiem  a rm a t 
i Izą żołnierską.

N astępne dn i w  ow ym  pam ię tnym  roku  czterdziestym  czw ar­
tym  były suche, upalne, na horyzoncie grzm iały  bez p rzerw y 
burze i a rty le r ia  Z odległych w iosek ludzie biegli ku szosom 
zeby Sie ow em u w ojsku  napa trzeć . P rzynosili kw ia­
ty, m leko w  orosiałych. g lin ianych  dzbanach , w cdę do p ic ia  z 
najg łębszych, chłodnych s tudn i i serca Polski sp ragnione. A 
w ojsko szło, i jechało , kom pan ia  za kom panią, b a ta lio n  za 
bata lionem , w aliło  ko lum nam i w pościgu za  w rogiem .

S uną oto czołgi — słynne T-34. K ażdy w azy ty le, co dzie­
sięć słoni, a  zam iast trąb y  m a działo, z k tórego  w  ciągu 
kw ad ran sa  m oże w ystrze lić  sto pcciskow , i dw a karab in y  m a­
szynow e. z k tórych  każdy w yrzuca sto  pociskow  na  m inu tę . 
O siem dziesiąt szesć czołgów, przeszło dw ieście sam ochodow , 
ponad  2000 ludzi — to P ierw sza  B rygada P an ce rn a  im. Boha- 
te row  W esterp la tte .

P rzez K cm ry , R ym acze i W ilczy P rzew óz w y jecha li ku Pol­
sce. W p ierw sze] w si za B ugiem , w  D orohusku. Jadw ńga W ój­
ta] w ręczy ła  dow odcy B rygady sz tandar, po ta jem nie  nocam i 
w yhaftow any  przez  chłopki. G enerał Jan  M ierzycan. syn łodz- 
kiego robo tn ika , k tó ry  p rzed  la ty  za zastrze len ie  carskiego żan ­
d a rm a  został zesłany  n a  Syberię , zac isnął w  rękach  drzew ce 
i słow a n ie  mógł przem ów ić, bo go łzy w zruszen ia  dusiły.

28 lipca  B rygada  o b ję ła  służbę garn izonow ą v L ublin ie. Tego 
sam ego  d n ia  ci, co pochodzili z Lubelszczyzny, n ap isa li lis t:

,.Do Mieszkańców Ziemi Lubelskiej!
'Oddaleni od Ojczyzny, lecz se rcem z nia  związani,  s ta ra l ism y się ze 

wszystk ich  sil dopomóc w walce z faszyzmem...  Dzis my, synowie L u­
belszczyzny, w ra c a m y  na ziemię rodzinną.  W racam y jako  żołnierze 
Armii Polskiej, uzbro jen i  dzięki  sojuszowi w potężne czołgi... Złączeni 
z ca łym  n arodem , nie za trzym am y się, dopoki jeden  żołdak niemiecki 
dep tać  będzie ziemię ojczystą.  Do ostatn iego tchu,  do osta tniej  kropli  
krwi walczyć będziemy o stworzenie wolnej, n iepodległej, d e m o k ra ­
tycznej  Polski.

M arian  Nowosad, inż. poruczn ik  — Lublin,
Władysław Swietana, podporuczn ik  — Lublin,
A leksander  Marczuk, podporuczn ik  — Lubartów,
J a n  M aksym iuk ,  p lu tonow y — Świerże,
Stefan Goldfarb ,  p lu tonow y -  Włodawa,
J a n  Domański,  k ap ra l  -  Łuków.
Ja n  Stępień, szeregowiec — K rasn ik“ .

(D oonczenw  na str. 8)



NAOKOŁO ŚWIATA

C  Y  P  R  ( 3 )
G dyby ska ły  i m ury  m ogły przem ów ić , opow iedzia łyby  n ie ­

jed n ą  c iek aw ą  h is to rię . Z każdym  m iastem , z każdym  zau łk iem  
w iąże się jak ieś  w spom nien ie . L udzie  depcą  tu  po h is to rii, po 
w sp an ia łe j, m ało  — fan ta s ty c zn e j przes-złości. W eźm y chociaż­
by w sp o m n ian ą  już  P am agustę . Dziś g łów ny p o rt w yspy, 25 000 
m ieszkańców '. M iasto  o bogate j p rzeszłości. Z ostało  założone 
p rzed  2240 la ty  p rzez  P to lem eusza , k ró la  egipskiego. W X III w. 
o toczono je  po tężnym  m u rem  obronnym . W  o k re s ie  k ró les tw a  
cyp ry jsk iego  by ło  s iedz ibą  k ró lów ; s ły n ie  z rocznej ob rony  
w  r. 1571 p rzed  T u rk am i. Tu ro zg ry w a ją  się o s ta tn ie  sceny 
„O te lla11 S zeksp ira . M iejsce śm ierci D esdem ony — k asz te l — 
is tn ie je  do dn ia  dzisiejszego. Czyż m iasto  n ie  m a pow odów  
do dum y?

O w ie le  k ró tszym  stażem  m oże się pochw alić  sto lica  C ypru  — 
N ikoz ja  (50 000 m ieszkańców ), k tó ra  zo sta ła  za łożona dopiero  
przez  k rzyżow ców , a w ięc je s t m ias tem  dużo m łodszym . D u­
m ą m ia s ta  są jego  daw n e  m u ry  ob ronne . T w orzą  one  fig u rę  
zb liżoną do ko ła ; b astio n y  zaś, k tó rych  je s t 11, p rzy p o m in a ją  
cyfry  godzin na ta rczy  zegarka . A kościo ły? Jes t ich trz y n a ś ­
cie. Co p raw d a  n ie k tó re  są częściow o w  ru in ie , in n e  zam ien io ­
ne na  m agazyny  zbożow e, jeszcze in n e  n a  m eczety.

A ludność? J e s t je j n iew ie le  ponad  pół m in. 80 proc. ludności 
— to G recy, resz ta  — to p rzede  w szystk im  T urcy . O lb rzym ia  
w iększość, bo 3 4, m ieszka w  w ioskach , a w ięc g łów nym  za ję ­
ciem  je s t ro ln ic tw o . U p raw ia  tu  się jęczm ień  i p szen icę (żniw a 
o d b y w ają  się już w  końcu  m aja) o ra z  ziem n iak i. J e s t także  
dużo g a jów  o liw nych  i pom arańczow ych , a  nad  w szystk im  
d o m in u ją  w inn ice .

Do u p raw y  — ja k  w iadom o — p o trzeb n a  je s t w oda, ty m cza­
sem  p an u ją  tu d łu g o trw a łe  o k resy  suszy. Jed y n ie  w  o k res ie  
zim y p a d a ją  deszcze przez  5—6 tygodni. T oteż pobudow ano 
sporo  sztucznych  zb io rn ików , do  k tó ry ch  w  o k res ie  deszczo­
w ym  je s t k ie ro w a n a  w oda p raw ie  ze w szystk ich  rzek . Służy 
ona  po tem  do n a w ad n ian ia  pól.

Ze zw ierzą t dom ow ych n a jw ięce j je s t tu  ow iec i kóz, k tó re  
20 razy  p rzew yższają  liczbę krów . c ie lą t, i w ołów  razem  w zię­
tych : a n aw et osłów  je s t w ięcej. N a tom iast bardzo  m ało  sp o ty ­
kam y koni.

Z bogactw  m in era ln y ch  na  czoło w ysuw a się m iedź, n a s tę p ­
n ie  ch rom  i azbest. B ogactw a te  z n a jd u ją  się w zachodn ie j 
części C ypru.



(D okończen ie  ze sir. 6)
N ie było sm utno  w m ieście, m ieszkańcy w ita li czo łg istów  od 

serca, a le  żołnierze klęli na pctęgę: ..Czołgi pow inny pierw sze 
pójść za W isłę!'1

A larm  poderw ał ich  w  nocy z 30 na  31 lipca. W  ciągu trzech  
godzin skoczyli p ięćdz iesią t k ilom etrów  na  zachód. 8 s ierpn ia  
dow iedzie li się, że w stęp u ją  w  bój. D ow ództw o n iem ieck ie  r z u ­
ciło do w a lk i w ypoczętą  i s ilną  dyw izję  spadochronow o-pan- 
cerną  SS „H erm ann  G oering11, liczącą około 100 czołgów  i 10 
tys. doborow ych żołnierzy. Ś m ierte lne  n iebezp ieczeństw o poczę­
ło zagrażać przyczółkow i, k tó ry  zdobyła na zachodnim  brzegu 
W isły radz iecka  8 A rm ia, dow odzona przez bo h a te ra  S ta lin ­
gradu , gen. W asylego C zujkow a.

T rzeba byłoby grubego tom u, żebv opisać dzie je  te j ośm io­
dniow ej, zażarte j b itw y  p ancernej, żeby opow iedzieć, jak  noc 
ca łą  b ron iły  się w  C hodkow ie nad  rzeczką R adom ką uszko­
dzone na  m inach  tank i podporuczn ików  — S tan is ław a  T illa  i 
Z dzisław a W ojatyckiego: jak  m ężnie sobie poczynała 1 kom pa­
n ia  1 pu łku  k ap itan a  W iktora  T iu fiakow a i podporuczn ika 
Józefa K o ta ; ja k  w  husarsk ie j szarży  3 kom pan ia  poruczn ika  
T ara jm ow icza  uderzy ła  na p rzew ażające  siły  faszystów  i osa­
dziła ich nac ie ra jące  dw a b a ta lio n y : ja k  w  sz tu rm ie  na u fo r­
ty fikow any  fo lw ark  zginął lufcliniak. podporuczn ik  W ładysław  
Sw ietana , a  p lu tonow em u S tefanow i G old farbow i lekarz  m usiał 
w yjm ow ać z c ia ła  trzydzieści od łam ków ; ja k  dzie ln ie  w alczył 
najm łodszy  żołn ierz  B rygady  o siem nasto le tn i k ap ra l S tan isław  
R zerzutek...

B itw a został.a w ygrana . B rygada s tra c iła  253 ludzi, w  tym  
61 zab itych  i 192 rannych , oraz 18 czołgów, a le  w spóln ie  z p ie ­
cho tą  radziecką  pow strzym ała  i odrzuciła  h itlerow ców . S ław na
i g roźna dyw izja  ..H erm ann G oering" zostaw iła  na polu b itw y  
pó łto ra  ty siąca  zab itych  i 40 czołgów. W iele m am y boha te rsk ich  
b itew  w  h is to rii, a le  n ieliczne ty lko  kończy ta k  w span ia le  zw y­
cięstw o. P rzyczółek  został u trzy m an y  i w łaśn ie  z n iego r u ­
szyła w  styczn iu  po tężna ofensyw a w yzw ala jąca  W arszaw ę 
oraz inne  m iasta  P olski.

B rygada P an ce rn a  im. B ohaterów  W este rp la tte  b ra ła  później 
udzia ł w  sz tu rm ie  P rag i, w  zdobyciu W arszaw y i Bydgoszczy, 
w  w yzw olen iu  G dyni 'i G dańska. S zlak  sw ój bojow y zakończyła 
na W este rp la tte  — w yspie, od k tó re j boha te rsk ich  obrońców  
w zię ła  sw e im ię.

N ow ocześni tow arzysze  P ancern i do trzym ali sw ego rycersk ie ­
go sfowa.

Ze w spom nień  walk uczestn ika 
P ierw szej  Armii Wojska Polskieeo.


